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imago.

Mci Panic M o n i t o r .

O  Zenitem fie z naypięknieyfzą 
kraiu naſzego ofobą, w nadziei^ 

i e  w przychylnych ferca obowiąz­
kach, chc^c fię podobać, przyiaznym 
towarzyfzeniem, reſztę dni moich
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uſzczęśliwić potrafię. Z tym wſzy- 
ftkim niemaſz  Człowieka, ktore- 
muby trudniey widzieć było m o if  
żonę, na de mnie iednego.

Nayprzod , ma appartament o- 
ſobno oddzielony od mego, y lu ­
bo  z iak naydelikatnieyſzą tkliwo­
ścią przełożyć iey odważyłem fię, 
że bgdąc ſerca mojego y mnie ſa -  
imego połową, należałoby nam w 
iedney odpoczywać Jzbie, nie mo­
głem nigdy na tak naturalną pro- 
pozycyą zyſkać zezwolenia. Za­
pytała mnie, z takiego to kraiu ie- 
flem? zawołała Tapiſsyera, y przy 
mnie zaraz przeciwne żądzom mo­
im dała mu rofikazy, a ia władzą 
pięknych zniewolony oczu, krzy­
wdzącemu mufiałem ulegnąć roz­
rządzeniu.

Umyśliłem ią widzieć czaſem 
z rana, y przytomnością rnoią przy­
pomnieć iey Prawa mężowe: wie-

rzyćże



rzyćże W . M. Pan temu będzieſz? 
j le  razy idę do niey, powiadają mi, 
Że fpi. A ieżeli mimo tego wchodzę, 
Wola z cholerą, czy umyśliłem prze* 
ſzkadzaiąe fnu, życie iey wydrzeć?
Pyta fię, czego chcę od niey —
czego chcę od niey? Piękna kwe- 
ftya. Powracam zmartwiony w na­
dziei?, źe przynaymniey, iak wda­
nie, ſzczęśliwy iey widzenia upa­
trzę moment, ale to ſą, perukarze, 
Pi oremberczyki,  Francuzki, Krawcy, 
Kupcy, którzy ią ocaczaią Skoro 
fię pokażę, rychtuią Reieftrami do 
mnie, że ucicitać maſzę.

Gdy dadzą znać do ftołu, witam 
fię z Gośćmi zaprofzonemi, z kto- 
remi fię nigdy nie znałem. Poznać 
fię zaś z niemi nie można, dla co- 
dz ienney onych odmiany. P rz y -  
'Witawſzy fię ze mną po podróżnemu 
Pzepcą między fobą: Czy to to 
Jegomość. Spytawſzy mnie iak fię

mam?



ma m?  idą do moiey żony fluchać 
odpowiedzi. Ona zaś iak nayprze- 
myśiniey wyftroiona, w łagodnym 
ułożeniu, przymilonemi wſzyftkich 
intereſsować ufiłuie wdziękami.

Po obiedzie przed komedyą, lub 
wizytami, zaczyna grać w karty, y 
choćby była pewna zgrać mnie do 
ołlatniego ſzeląga, nie uczyni mi 
nigdy honoru, wezwania do ſwoiey 
partyi. Gdy tym czaſem ftary Pra­
ła t ,  a zadawniony Domu przyiaciel, 
przez milofierdzie nademną propo- 
nuie mi Trytraka, wypędzeni ie- 
ſłeśmy obadwa na tychmiaft do  
ołlatniego pokoiu, ażebyśmy gra­
czom nie przeſzkadzali*

Nie  mam podobno potrzeby, do­
nieść o tym W.M. Panu, ze w loży 
moiey żony dla mnie tylko iednego 
nigdy mieyſca nie ma. Zdaie fię 
prawie, iż ią wllyd, mieć mnie za  
mgża: Ach gdybym był tego pewny!

o to i



otoż ią podobno fiyſzę -  - -  ona 
idz ie .  O iakże piękna, iak kſztaltne 
ułożenie, y iak nęcące weyrżenia ! 
Założyłbym fię, że mnie profić o 
pieniacze przychodzi;

Tak ieft, zgadftem, profzono Ja 
dzifiay na wielką wieczerzę Z ( na 
k;orą zwyczaynie profić mię zapo­
mniano ) grać będą w Faraona,  ra 
przeklęta gra, nigdy mnie nie ba­
wiąc, wiele mnie koſztu ie .f  Znowu 
fto Czerwonych ziotych, a gdybym 
był iefzcze po fiu chał moiego chce­
nia iey fię podobać, dałbym był 
tyfiąc. Wyciągnęła rękę, potym do 
mnie mówiąc, odbierz W . M. Pan 
nadgrodę ſwoiey hoyności. Poca- 
lowawſzy ią, żądałem na tychmiafl 
dać iey tego dowody, iak ią milą 
znayduię, ale odchodząc z uśmie­
chem rzekła, że czekaią na nią. 
Stało fię, wfiadła do karety, iuż pe­
wno przed piątą nie powroci z rana.

Przy-



ty * I

Przyznafz W . M. Pan, iżem o- 
ftatnie popełnił głupftwo, plącąc ca­
łą raoią fortuną nabycie tey biało­
głowy, którą ledwo kiedyś nie kie­
dyś widzę, która do ranie nigdy 
nie gada-, tylko o Twoich długach. 
Nie rozśmieie fię nigdy inaczey,poki 
Czerwonych złotych w ręku moich 
nie widzi.

Ale gdy nakoniec ze wfzyftkim 
zruynowany będę, iakże fię na ow 
czas przykrym, y obmierzłym w tak 
interefsowanych oczach lianę wi- 
dowifkiem.

Co zaś naytkliwfzym ieft dla 
m nie  umartwieniem, y co mi ie- 
ſzcze więcey pomnaża zgryzoty ,  
źe prawie wſzyfcy ludzie winſzuią 
m i,  że mam naypięknieyfzą żo n ę ,  
y - i e  między wſzyftkiemi mężami 
•nayſzczęśliwſzym byaź mufzę. - - -  . 
Nayſzczęśłiwſzym ! a ia nie mam 
innego ſzczęścia, iak tylko iey wy­
płacać długi,

Z tym



Z tym wſzyſłkim za ſzczęśłiwego 
iednak mieć fię będę, ieżeli przy- 
naymniey lift moy teraźnieyſzy w 
W. M. Panowych publikowany kart­
kach, potrafi bydź przeftrogą dla 
chcących żenić fię, że fama przez 
fię piękność dla ukontentowania 
ſerca ludzkiego doftatecżnym nie 
ieft ſpoſobem, źe trofldiwa zby­
tecznie o nią Białogłowa, częftokroć 
nie dla męża żąda bydź za piękną 
mianą, że ćhcąć Zachęcić Damy do 
ftarania fię o ufzczęśliwiaiące wza- 
iemnie przymioty; do nasby nale­
żało, y zacne białogłowy poważa­
niem, y oftatnią wzgardą rozpuftne 
dyftyngwować Coąuettki ,



Na Strumyk wezbrany,

STrumyczku! tyś ia&ąc. po ziemi 
]le pomnę , spokoynemi 

N urty  p iy n ą l , teraz srogi 
W ezbrany  wody , bieżysz w twoic

(drogi.

Ei pom ni:  oschną te wylewy 
Min§ w krotce z wodą gniewy. 
Sąliedzkie zoftaną b r z e g i , 
Ktorymeś ciężki teraz twemi biegi.

Wznidzie nieprzyjazne ci flonce, 
Wiodąc dni Września.gorące, 
Jakoż próżne brzeżnych cieni, 
W ytrwasz  na zgubę zeftane pro­

mieni?

Nie ten ieft wielki,co w doftatku 
W iele  m o ż e ;  ale ftatku 
Kto p i len , na przyszłe rzeczy 
Równie dzifieyfzym obraca ſwe pie­

czy.


